WIARUŚ POLSKI 


Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło“. Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi I mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen..., Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 106. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


| MIERENET SNK 


Ni. II. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


Bochum. wtorek, 27 sierpnia 1899. 


—-. Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca, Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


ILUDE 


Wiarus Polski, Bochum. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, ezytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
= zniemczyć się pozwoli! 


Na wrzesień 


zapisywać można „Wiarusa Polskiego* 
wraz z bezpłatnymi dodatkami „Nauką Katol.* 
i „Zwierciadłem* na każdej poczcie i u listo- 
wych wiejskich. Prenumerata na wrzesień 
wynosi tylko 50 fen., a z odnoszeniem do 
domu 10 fen. więcej. Do zapisania najlepiej 
użyć załączonego formularza. Rodacy, starajcie 
się o pozyskanie pismu naszemu jak najwięcej 
abonentów na miesiąc wrzesień. 


Polacy na obezyżnie. 


Alstaden. W sobotę, 17-go bm. od- 
była się pielgrzymka do Kevelaer przy dość 
k licznym udziale. Polacy postępowali na końcu 
pod swą chorągwią, gdzie modlili się i śpie- 
"walismy po polsku. Po odprawieniu Drogi 
rzyżowej śpiewaliśmy przed obrazem Matki 
oskiej, a-o ll-tej wieczorem ruszyliśmy do 
domu. Ofiara do kościoła w Kevelaer wyno- 
siła 18 mr. 50 fen. Z powrotem urządziliśmy 
składkę, by zamówić Mszę św. w Styrum na 
intencyę polskich pielgrzymów.  Pozostałość 
2,50 mr. przeznaczono na „Świętojózafacie*. 
Wszystkim pielgrzymom, a osobliwie niewia- 
stom, które się śpiewem przyczyniły do upię- 
kszenia pielgrzymki, składamy „Bóg zapłać“. 
Franciszek Ucher. 
Schalke. Tow. św. Barbary urządziło 
w niedzielę 11 sierpnia zabawę latową, którą 
pozna aim P. Boga i pieśnią do św. Bar- 
ary rozpoczęto, poczem koncert z śpiewem 
nastąpił. O 8-mej godzinie odegrano teatr 
amatorski pod tyt.: „Wyecużnik*. Na końcu 
wzniósł przewodniczący toast na cześć Ojca 
św., cesarza Wilhelma II. i na pomyślność to- 
Warzystwa. Towarzystwu św. Jacka z Brau- 
bauersch»ft i deputacyi z Bottrop dziękujemy 
"za śpiewy, również przewodniczącemu teatru, 
amatorom i amatorkom za ich trudy. 
F. Majer, sekretarz. 


ODEZWA 


zarządu Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu. 


„Zbliża się czas, w którym nasze Towarz. 
Czytelni Ludowych musi kończyć swe przygo- 
towania ostateczne na zimową kampanię. 

ądząc z dotychczasowych zapotrzebowań, że 
zbiiżającą się zimą o dziesięćkroć powiększą 
Się potrzeby czytelnicze, bo dziś już z wszyst- 
ich stron dopominają się czytelnicy ludowi 
0 nowe książki. 

Przypominamy zatem naszym łaskawym 
współpracownikom, żeby się gorliwie zajęli 
zbieraniem przynależnych | nam funduszów. 

a panach delegatach, subdelegatach i kole- 
torach ciężka: spoczywa odpowiedzialność. 
lch to będzie winą, jeżeli głodu duchowego 
Usunąć nie potrafimy. Ofiarność społeczeństwa 
Jest wielka, trzeba tylko w dawnych i w coraz 
dalszych kołach nowych ją pobudzać, miano- 
wicie też na tak wzniosłe cele Towarzystwa 
Czytelni Ludowych. 


: 


Wierzymy mocno nie tylko w trwałość 
tej ofiarności, jak nie mniej w gorliwość wy- 
próbowaną naszych współpracowników. Niech- 
że też zwłaszcza większe miasta dadzą dobry 
przykład dbałości i ofiarności. Mówimy tak 
dużo o dojrzałości naszej. Najlepiej stwier- 
dzimy słowa nasze, jeżełi czynami poprzemy 
najzbawienniejsze instytucye nrasże, a prze- 
dewszystkiem Towarzystwo Czytelni Ludowych. 

Wszak żyjemy w czasie, w którym wszel- 
kiemi siłami należy popierać język nasz, u- 
trwalać pamięć przeszłości i obyczaj swojski. 

A zawsze pamiętajmy o tem, że jeżeli 
ludowi nie damy zdrowej strawy duchowej, 
czytać on będzie co mu się nadarzy, albo co 
mu poddadzą usłużne ręce, nie zasługujące na 
zaufanie. 

Każdego stać na grosz wdowi d'a Tow. 
Czytelni Ludowych. Zbierajcie a znajdziecie 
dawców ochotnych setki i tysiące. 

Nie utyskujmy też na oświatę, ale ją po- 
pierajmy, żeby się stała dobrą i pożyteczną. 
Od nas zależy, żeby na niwie tej zamiast 
zdrowego zboża, nie rodził się kąkol i oset 
kolący. p> 

Kto głcsu naszego usłucha, zasłuży się 
dobrze około społeczeństwa, ošwiaty i prawdzi- 
wego postępu: pod osłoną krzyża i w imię 
chrześciańskiej miłości bliżniego. 

Zarząd Towarz. Czytelni Ludowych 
w Poznaniu. 

Skarbnik nasz główny: p. dr. Kapuściński, 

Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11.“ 


Mileszewy 


zostały oddane na rozparcelowanie przez spad- 
kobierców śp. Ignacego Łyskowskiego Spółce 
rólników w Poznaniu. Termin do rozpar- 
celowania tego majątku jest wyznaczony na 
5-go września o godz. 10-tej przed południem 
w Mileszewach. Dni następnych także jeszcze 
będzie Spółka parcelowała. Mający chęć do 
nabycia parceli mogą je pozyskać pod bardzo 
korzystnemi warunkami z niewielką zaliczką. 


Wybory w Pszczyńsko-Rybniekiem. 


Ponieważ i „Katolik“ wypowiedział teraz 
śmiało i otwarcie swoje zdanie i na kandyda- 
tów poleca odpowiednio do życzenia ludu ks. 
Wolczyka i p. adwokata Radwańskiego albo 
p. Strzodę, więc z zadówoleniem stwierdzić 
możemy, iż wszystkie trzy rzeczywiście ludowe 
gazety polskie są jednego zdania i jednej my- 
óli. Gazety niemiecko-katolickie gniewają się 
na gazety polskie, że takowe są innego zda- 
nia, niśli one. Gazety polskie postępują sobie 
jedynie według życzeń ludu, uznając i uwzglę- 
dniając takowe, zwracały z góry uwagę na to, 
jakich kandydatów będzie dobrze postawić i 
wskazywały na ks. Wolczyka i p. Strzodę. 
Dla czego w kołach niemiecko-katolickich nie 
zwracano na to uwagi? Wprawdzie postępo- 
wanie gazet niemiecko-katolickich względem 
spraw polskich przybrało w ostatnim czasie ła- 
godniejszy charakter, tem jednak nie można 
nas pozyskać, póki nie będzie czynów. „W sło- 
wach chęć tylko widzim, w działaniu potęgę“... 
Uderzano na nas ostro i bezwzględnie za po- 
pieranie ludu, a gdy to nie pomogło, łagodno- 
ścią chcianoby nas teraz od tego odwieść. 
Nam jednak z pola walki ani w tym ani w o- 


wym razie uchodzić nie wypada. Wolimy wal- 
czyć i w walce nawet zginąć, niż sromotnie 
stchórzyć i lud opuścić. Wypada nam w pier- 
wszej linii myśleć o wyborach do sejmu, gdyż 
te już 12 września mają się odbyć. Pana La- 
tacza z Katowie z dawniej już podanych po- 
wodów polecać nie możemy; zresztą co wy- 
chodzi z Katowic, gdzie walka z Polakami jest 
najbezwzględniejsza, a nie ma żywej duszy, 
któraby miała odwagę w ich obronie stanąć, 
temu już dla tego samego nie dowierzamy. 


(„Gaz. Opol.*) 


Gimnazyum w Cieszynie. 


Ślązki „Przyjaciel Ludu“ cgłosił następu- 
jącą odezwę: 

„Kochani rodacy, ludu górnoślązki! 

Pragaienia nasze są spułnione, usiłowania 
długoletnie pomyślnym zostały uwieńczone 
skutkiem.  Grmnazyum w Cieszynie zostało 
pozwolone rezolucyą ministerstwa oświecenia 
z dnia 31 lipca r. b. Teraz od was zależy, 
kochani rodacy, od ciebie ludu ślązko- polski, 
aby nam ta upragniona instytucya przyniosła 
pożądane owoce. Kto ma szkoły, ten ma 
przysłość! "Jak bowiem szkoły wychowują 
młodzież, jakiego ducha wleją w nię, takie 
będą przyszłe pokolenia. Jeżeli sobie wycho- 
wamy młodzież naszą w duchu narodowym, 
żeby z niej wyrosła inteligencya, która miłuje 
swój lud, zachowa język swój, poczuwa się 
do jedności z ludem, tedy ostoimy się w tym 
kraju naszym, którego jesteśmy pierwotnymi 
mieszkańcami i który jest prawdziwie naszą 
ojcowizną. Inaczej zginiemy, zostaniemy wy- 
tępieni, a historya powie kiedyś o nas z po- 
gardą: W tym kraju mieszkał ongi polski lud, 
lecz nie umiał zachować swojej ojcowizny 
i wyginął, a jego miejsce zajęli inni. A tak 
kochani rodacy, rodzice, którzy synów chcecie 
dać do szkół, wyślijcie ich do polskiego gimna- 
zyum w Cieszynie. Nie dajcie się bałamucić 
gadaniną ludzi złej i przewrotnej woli, że 
uczniom polskiego gimnazyum będzie trudniej 
o chleb, o dostanie posady. Przeciwnie, łatwiej 
im będzie, z dokładną znajomością dwu języ- 
ków i w kraju i szeroko po za krajem uży- 
wanych, nie mówią o innych z tego dla na- 
szych synów korzyściach, o których mówiliśmy 
już na innem miejscu. Niechaj odtąd każdy 
polski chłopiec, który idzie do gimnazyum, 
idzie do polskiego gimnazyum w Cieszynie! 
Dbajmy o to wszyscy!“ 


Ziemie polskie. 


* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 

W Świeciu grasuje pomiędzy dziećmi 
szkarlatyna i błonica; donoszą również, że wy- 
buchł tam tyfus plamisty. + 

Grudziądz. „Gazecie Grudziądzkiejć 
wytoczono dwa procesy naraz; jeden naćzelny 
prezes Prus Zach. p. Gossler o obrazę, drugi 
p. Drószkowski, kowal z Grudziądza o to, że 
„Gaz. Grudz.* pisała, jakoby w dzień Bożego 
Ciała w kużni jego pracowano. 

Łążek. Ustanowienie parafii „Łążek* 
jest niemal rzeczą dokonaną. Niedawno był 
tu z Pelplina wikary tumski. Z rozkazu bi- 
skupa pertraktował on z księżmi parafii śliwi- 
ckiej i osieckiej i zastępcami wiosek, które 
mają nową parafię tworzyć. Od parafii śliwi= 


ckiej mają zostać odłączone następujące wio- 
ski: Łążek, Łąskie piece, Zazdrość, Laski i 
Zdroje, od parafii osieckiej Pruskie, Tleń i 
Wierzchy. Nowa parafia liczyłaby 5000. dusz. 

Toruń. W majątku Bartlewo zachoro- 
wało 7 osób po spożyciu grzybów. Cztery 
umarły już wśród okropnych boleści, reszta jest 
w wielkiem niebezpieczeństwie. 

Smolany. Robotnika Poleskiego znale- 
ziono na polu skaleczonego okrutnie i niebez- 
piecznie. Czaszkę ma uszkodzoną i liczne wi- 
dać cięcia nożem i ślady od kopania nogami. 
Jak słychać, natrafiono» już na ślady sprawców. 

Z Sopot piszą do „Danz.Neueste Nachr.*: 
„Tutejsza gmina katolicka obchodziła dzisiaj 
(18 bm.) uroczystość patronki kościółka. Set- 
kami stali wieśniacy z dala przybyli obok gości 
kąpielowych przed i po za kościółkiem. Na 
widok tak pokażaej liczby przekonaliśmy się, 
iż obecnie stojąca kaplica nie wystarcza. dla 
kąpieli Sopockich, tem mniej, iż przeważna 
część płacących gości kąpielowych z Polaków 
się składa, którzy przewaźnie są katolikami. 
Myślimy, iż leży całkiem w interesie Sopot, 
jak najprędzej o wybudowanie nowego ko- 
ścioła a przynajmniej o powiększeniu teraźniej- 
szej kaplicy pomyśleć, aby Polacy, zniechęceni 
szykanami i drobnemi usterkami, na które 
każdej niedzieli w wypełnianiu swych obowiąz- 
ków katolickich są wystawieni, miejscowości 
nie pominęli i do innych kąpieli się nie wy- 
nieśli, w których pod tym względem więcej 
starania poczyniono.* 


* Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 

W Poznaniu odbędzie się w dniach 27, 
28 i 29 sierpnia rb. drugi zjazd aptekarzy pol- 
skich, który rozpocznie się nabożeństwem uro- 
czystem w katedrze. Prócz wykładów nauko- 
wych i publicznych zjazd zajmie się uchwaleniem 
miejsca i czasu trzeciego zjazdu oraz wnio- 
skami i referatami uczestników zjazdu. W pro- 
gramie zamieszczono również zwiedzenie gre- 
mialne osobliwości miasta Poznania, wystawy 
poznańskiej oraz ogrodu zoologicznego. 

Gniezno. Do rady miejskiej został wpro- 
wadzony pan dr. Czarnecki jako niepłatny 
radzca miejski. Potem przystąpili radni do wy- 
boru pierwszego burmistrza. Zgłosiło się tylko 
3 kandydatów, dwóch takich, eo ani po pol- 
sku nie rozumieją, ani egzaminu assesorskiego 


Moja pieszczotka. 


Powieść historyczna. 


(Ciąg dalszy.) 

Stary Michał słuchał uważnie, głową po- 
takiwał; wreszcie rzekł: 

— A toście dalibóg panienka na męża się 
urodzili. Byłby z was dzielny wódz; nie dar- 
mo zaiste strzelać mi kazano w dzień waszych 
urodzin. 

Irena uśmiechnęła się. 

— Więc wypełnijcie śziśle rozkazy. matce 
mojej nie mówcie słowa o tem wszystkiem. 
Najlepiej będzie powiedzieć jej, że zbóje dalej 
poszli. 

— Niechybnie spełnię co każecie, — od- 
parł puszkarz, i złożywszy głęboki ukłon jakby 
przed samym kasztelanem, na dziedziniec po- 
dążył. 

Tymczasem Irena wsunąwszy się cicho do 
sieni zaryglowała drzwi napowrót, poczem na 
palcach, by matka jej kroków nie posłyszała, 
skierowała się do swej izdebki. 

Łoże już było gotowe do snu; Irena uklę- 
kła przed wizerunkiem Najśw. Panny i zmó- 
wiła króciutką lecz serdeczną modlitwę, poczem 
zdjąwszy tylko zwierzchnią suknię, rzuciła się 
na łóżko nierozebrana. „Nuż zbóje zaskoczą 
z nienacka“, myślała. Leżąc, przysłuchiwała 
się pilnie i raz po raz zaglądała dó „okna, 
przez które było widać przesuwające się na 
dziedzińcu cienie mężczyzn. Irena domyślała 
się, że to Michał spełnia rozkazy. Po upływie 
godziny, uciszyło się wszystko, rozkazy kaszte- 
lanki były wypełnione co do joty: podniesio- 
no mosty, nabito broń, dwór przybrał postać 
wojowniczą: dawne czasy mogły się* przy- 
pomnieć starym dębom, co rosły na wzgórzu. 
Znużona całodziennym truden. i niepokojem, 
usnęła Irena twardo i obudziła się dopiero 
wówczas, gdy słońce zajrzało przez szyby do 
jej pokoiku. Noc minęła zatem spokojnie; 
podniosła się żwawo, odziała się, obmyła twarz 


„w magszynie p. Kreskiego 
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WIARUS POLSKI. 


nie zdali. Tych dwóch skreślono z listy kan- 
dydatów. Pozostał trzeci, ale większość ra- 
dnych ws'rzymała się od wyboru, ; 

Bydgoszez. W przeszłą środę przed 
godz. 12 rozległ się huk w tylnym domu przy 
ul. Gdańskiej. Exsplodowały materyały palne 
Magazyn się za- 
palił, przyczem jedna dziewczyna bardzo się 
poparzyła. Straż pożarna przybyła zaraz na 
pomoc. W jaki sposób ogień powstał, nie 
wiadomo. 

— Pewien robotnik napił się przez po- 
myłkę zamiast wódki kwasu solowego. Upadł 
natychmiast i musiano zawezwać lekarza. O 
wyzdrowieniu jego wątpią. 

Osieczna. Dobry krawiec, przy tem 
człowiek trochę ogładzony i praktyczny, zna- 
lazłby tu na miejscu dobre utrzymanie, na co 
zwracamy uwagę. : 

Czarnków. Jacyś dotąd nieznani rabusie 
napadli na drodze» żonę kolonisty Kriigera, 
zrabowali ją i strasznie poranili. W takim 
stanie znaleziono ją na drodze i odwieziono 
do łazaretu w Czarnkowie, gdzie z ran ode- 
branych skończyła. Jest to trzeci rabanek, ja- 
kiego się w tej okolicy w ostatnim czasie do- 
puszczono. 

W Oborzyskach pod Kościanem odbę- 
dzie się doroczny wielki odpust Matki Boskiej 
Pocieszenia w r. b. w pierwszą niedzielę przy- 
szłego miesiąca, czyli dnia 1 września. 

W Górczynie w domu rzeżnika pana 
Drzewieckiego spzliła się część dachu, resztę 
uratowano, szkodę obliczyła komisya na 500 
mr. Dzieci podobno, bawiąc się zapałkami, 
pożar wznieciły. 

Buk. W wsi Wilkowie zmarł stróż no- 
cny Schulz, jego żona i najstarszy ich syn po 
spożyciu trujących grzybów; pozostało przy 
życiu tylko troje małych dzieci. Wszelkie usi- 
łowania lekarza, by chorych utrzymać przy 
życiu, były daremne. 

W Jerzycach wpadł żołnierz do krąmu 
i zażądał gruszek. Kiedy mu kupcowa nawa- 
żyła, wziął część i wyszedł, a po chwili znów 
wszedł i znów gruszek zażądał, a kiedy kupco- 
wa obróciła się doń tyłem, by gruszek nawa- 
żyć uderzył ją tak silnie żelazem w czoło, że 
się krwią zalała. Źołnierz uciekł, ale go schwy- 
tano. Ten sam żołnierz brał podobno zegarki 
— jako zegarmistrz — do naprawy od kole- 
O r w T 
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gów i zamiast je naprawić, zastawiał u tych, 
którym był dłużny. $ 

Gniewkowo. Żandarmi z Inowrocławia 
aresztowali trzech rabusiów, pomiędzy nimi 
Polińskiego i Pomińskiego, którzy juź kilka lat 
siedzieli w cuchthauzie. Dopuścili się oni kilku 
rozbojów i skradzione srebra i inne kosztowno= 
ści przemycali do Królestwa. 

Smogulee. Gazety niemieckie. które te- 
raz po hecy B.smarckowskiej cierpią na istny 
obłęd prześladowczy ku Polakom popisały nie- 
dorzeczności. iż w dobrach smoguleckich po 
G:łańczą, należących do hr. Hutten- Czapskiegu 
utworzyło się Towarzystwo do popierania pol- 
skości. Hr. Hutten- Czapski jest wyższym czyn= 
nym oficerem w armii n'emieckiej. Wyjaśniło 
się jednakże, iż w Smoguleu małej zresztą wio- 
sce nie istnieje w ogóle żadne towarzystwo, 
tylko jeden z urzędników doradzał ludziom; 
ażeby nie-kupowali w żydowskich składach. 


* Ze Slązka ezyli Starej Polski. 


Wrocław. Tutejsze towarzystwa pol- 
skie urządziły wspólnie wycieczkę do Zedlitz 
w niedzielę. 25 sierpnia r. b. 

Wielki Dobrzyn. OJpust św. Rocha 
odbył się tego roku bardzo uroczyście, uro= 
czyściej, niżeli się spodziewano w tak niepo- 
godnym czasie. Ludzi przybyło wiele, ale i 
księży. tak, że nie potrzebował nikt bez spo- 
wiedzi św. odchodzić. 

Bytom. Robotnik Blaschke z Szarleju : 
wskoczył w poniedziałek po południu do stawu 
przy kopalni Helenie i utopił się. Przyczyną 
samobójstwa ma być nieszczęśliwa miłość. 
Przedtem upił się mocno, że ledwo szedł i co 
chwilę zawadził o szyny kolei ulicznej. że się 
współrobotnicy z niego naśmiewali. Przelazł 
przez płot ogradzający staw i wskoczył do 
wody, gdy go wyciągnięto, już nie żył. 

Mysłowice. Mimowolne kupno zrobili 
tu małżonkowie Kratczykowie. Kupili kawał 
gruntu położonego naprzeciw żydowskiej syna- 
gogi w Mysłowicach za 12,000 marek. Gdy 
otrzymali z sądu odpis z księgi gruntowej, 
przekonał się ku wielkiemu zdziwieniu swojemu, 
że kupił także i bóżnicę z należącemi do niej - 
budynkami. Należy odczekać, jako się ta o- - 
myłka wyjaśni. O wydaniu gruntu Krafczyk 
tymczasem ani nie myśli. 

Pszczyna. Żandarm L. miał zawsze 
A ÓÓ 


zimną wodą, splotła warkocze i biegła właśnie 
do matki, by się dowiedzieć, jak spała, gdy 
zdało sę jej, iż w izbie czeladoiej słyszy płacz 
rzewny; zamiast do matki, tam się przeto skie- 
rowała. Nie mylił jej słuch. Zaledwie drzwi 
uchyliła, przypadła do jej nóg Marysia, wczo- 
rajsza przodownica, mówiąc z jękiem i pła- 
czem: 

— Paniuńciu. zbóje już są u nas, wczoraj 
pono napadli dwór pana z Miłosieniec, zamor- 
dowali dworzanina, który bronił im wejścia do 


alkierza, dziedzica wyciągnęli z łoża, związali . 


i poranili, potem zabrali skrzynię z kosztowno- 
ściąmi i uciekli do naszych lasów. 

— Cicho, cicho, Marysiu — uspakajała 
Irena, — bo mama jeszcze usłyszy, ona słaba, 
rozchorować się może; nam zbóje nic nie 
zrobią, bośmy się zabezpieczyli, a do chat 
kmiecych ani zajrzą pewno, bo tam złota 
niema. 

` — Przeklęty Niemiec, — mruczały tym- 
czasem inne kobiety, 

— A niechby do nas spróbowali zajrzeć, 
— odezwał się jeden z parobków, — chciał- 
bym im w ślepie kulkami plunąć; — to mó- 
wiąc, wywinął w powietrzu strzelbą. 

„ — Qt jaki mi zuch z niego. — ozwała się 
Marysia „ocierając oczy. — Nie wywołuj ty 
wilka z lasu. 

Chłopak się rozśmiał. 

— Nie bój się — rzekł, — wypłoszymy 
go niezadługo. Całą noc chodziliśmy po dzie- 
dzińcu, — dodał zwracając się do Ireny, — 
czekaliśmy, nadsłuchiwaliśmy, żeby Janek krzy- 
knął: „Idą“, lecz ani jeden nie pokazał się, 
może tej nocy lepiej będzie. 

— To też spocznijcie, abyście nocą znowuż 
czuwać mogli; Jankowi i Walkowi powiedzcie, 
iż teraz odejść mogą. 

i To powiedziawszy, Irena do matki pospie- 
szyła. 

Przez dzień napaści nie było się co lękać, 
bo Kafunek nocą tylko czynił wycieczki, więc 


cały dzień z matką spędziła, przędząc z nią 


razem, gawędząc o ojcu, o Wołochach. Ka- 
sztelanowa zapomniała całkiem o zbójach; ran- 
kiem posłaniec pani Pożarskiej przyniósł jej 
pomyślną wiadomość, że hetman Tarnowski 
powraca z Pokucia, a kasztelan zdrów zupełnie. 
Uspokojona temi wieściami, gawędziła z ćórką 
wesoło. opowiadała jej różne zdarzenia z bitew, 
w jakich mąż jej brał udział, a pieszczotka 
słuchała z zajęciem. I dzień zbiegł im jak 
jedna chwilka, lecz kiedy wieczór się zbliżył, 
Irena namówiła matkę, by wcześniej niż zwy- 
kle udała się na spoczynek; poczem widząc ją 
uśpioną, wybiegła na dziedziniec, wydała roz- 
porządzenie, obeszła baszty, a gdy wszystko 
znalazła w porządku, oddaliła się do swej 
izdebki. Późno już było, więc rzuciła się na 
łóżko, by snem pokrzepić się nieco i sen nie- 
bawem skleił jej powieki. W tem nagle obu- 
dził ją głuchy jakiś bałas, zerwała się z po- 
ścieli drżąca, i zarzuciwszy na siebie sukienkę “ 
wybiegła do sieni. Na dziedzińcu słychać 
było bieganie, krzątanie się ludzi, odsunęła 
z gorączkowym pospiechem zasuwkę, odemknęta 
drzwi i wyszła -za próg;"w ganku spotkała się 
z Michałem. “ l 

— Szedłem zobaczyć czy drzwi dobrze 
zaryglowane, — rzekł stary, — wróćcie, pa- 
nieneczko, do siebie, siedźcie spokojnie. Janek 
dał znać, że zbóje idą, kazałem chłopcom sta- 
nąć na drabinach, i powitać rabusiów ogniem, 
gdy zechcą przeleżć fosę. 

— To i ja pójdę z wami, — rzekła Irena. 

Stary głową przecząco poruszył. 

— A to naco? a to poco? niech panienka 
idzie do kasztełanowej i przy niej posiedzi. 

— Do matki Marysię poszlę, a ja z wami 
pójdę, — odparła Irena. 

— Pójdę i kłopotu sobie narobię, bo tylko 
oglądać. się będę, czy panience nie stało się 
co złego — mruknął stary Michał. 

— Kiedy tak, to pójdę na basztę, 
Janka przyszię -a sama śledzić z góry 
zbójów, bo w izbie nie wysiedzę. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiele do czynienia z cyganami. Częstokroć 
tano przeprowadzeni przez granicę powrócili 
PO połucniu inną drogą nazad do Prus i twier- 
Gzili, że jeszcze ngdy w Prusach nie byli. 
onieważ wiełu ich jest do siebie bardzo po- 
obnych, nie mógł urzędnik zawsze wiedzieć, 
Gzy to ci sami, czy nie. Dał więc przed 5 
tygodniami całej bandzie. chłopom i kobietom, 
Włosy krótko ostrzydz Odtąd się już więcej 
lie pokazali i urzędnik ma spokój. 
a „Górne Hajduki. W pobliżu oberży 
reitla napadli łobuzy ślusarza Pękałę i skradli 
mu zegarek. Nazajutrz wyśledził sprawców 
Policyant K. i uwięził ich natychmiast. 

Wielka Dąbrówka. Jak po inne lata, 
ak i tego roku wyruszyła nasza procesya 
Wśród pobożnego śpiewu i ślicznej muzyki do 

lekar, by u tronu Matki miłosierdzia podzię- 
Ować Bogu za hojace, za Jej przyczyną ode- 
rane dobrodziejstwa, a zarazem by prosić o no- 
We łaski na przyszłość. 

Katowice. Na kolonii Hugon połkła 
"śp 'stoletnia dziewczyna przy jedzeniu kość. 
Wszystkie st .rania, wydostać kość z gardłe, były 
aremne. Przywołano lekarza, lecz ten też nie 
Mógł nie zrobić. Postanowił więc podjąć ope- 
%ecję; podczas niej umarła dziewczyna. 


Wiadomości ze świata. 


— Falda: Po czterech posiedzeniach za- 
kończyła się konf.rencya Biskupów we Fuldzie 
Nabożeństwem w tamtejszej katedrze. 

Berlin. Cesarz Wilhelm polecił na prośbę 
Papieża posłowi i konsulom niemieckim w Chi- 
Bach, aby się opiekowali misyonarzami kato- 

ickimi. 

, Londyn. Tureya w odpowiedzi swej dla 
trzech mocarstw ustępstw swych nie pomno- 
Żyła, lecz je raczej ograniczyła. 

Rządy angielski i amerykański zarządały 
od Chin zniesienia rozporządzeń wykluczają- 
Cycl konsulów zagranicznych od udziału w 
Przesłuchiwaniu osób uwięzionych z powodu 
Ostatniej rzezi chrześcian. 

Londyn. Japończykom na wyspie For- 
mozie bardzo duszno. Czarne chorągwie, które 
Mają główny swój obóz w Anping, zdecydo- 

ane są nie poddać się, owszem stoczyć wal- 
kę z Japończykimi na życie i śmierć. 

Książę Ferdynand bułgarski zamierza 
Wyjechać do miasta Warny, leżącego nad mo- 
Tzem, gdzie to zginął nasz król Kazimierz 
Warneńczyk. Książę chce tam oczekiwać przy- 
ycia swej żony i dwuletniego syna Borysa. 

, Carogród. Ambasador angielski udaje 
SIę w tych dniach do komendanta floty na 
Morzu Śródziemnem, aby porozumieć się z nim 
€0 do środków, jakich w danym razie nale- 

ałoby użyć przeciw Turcyi, gdyby nie zgo- 

ziłą się na zaprowadzenie reform w Armenii. 
~. W Macedonii mimo wszelkich zape- 
Wnień rządu tureckiego i bułgarskiego rozruchy 

Yaijmniej nie ustały. Dowodzi tego okoli- 
tzność, iż rząd turecki rozporządził mobilizacyę 

Wwóch armikułów wojsk i w tym celu ściąga 
ezerwistów. Mobilizacya ma się przyczynić 

0 całkowitego stłumienia powstania. 
~. Hawana Oddział wojska rządowego 
pozyt na bandę powstańców, którą dowodzili 
"oloff i Sanchez. 60 powstańców poległo; 
resztę ścigało wojsko aż do prowincyi Puerto 
grope i i 
" Bombay. Na wyspie Bahrain w Perskiej 
%atocę panuje wzburzenie, ponieważ nieprzyja- 
Mielski, naczelnik szeżepu zabrał pewną liczbę 
dzi, łowiących perły i zawiózł je na wody 
ureckie. Angielska kanonierka „Sphynx“ 
przy wiozła łodzie te napowrót na wyspę. 
rzypadek ten wywołał podobno na wyspie 
Tozruchy. 


2 różnych Stron. 
_ Baukau. Na cesze „von der Heydt* 
zapali} się-zbiornik benzyny. * Ogień tak szybko 


Się rozszerzył. że pewien robotnik rękę sobie” 


ardzo popalił, na szczęście zdołano wnęt po- 
Žar zupełnie stłumić. 
erten. Budowa mostu na rzece „Fleu- 
theć pomiędzy Herten a Crange wkrótce się 
*ozpgcznie. Ž cechy „Ewald do Crange bę- 
st. podła jechać na Baukau albo cechę „Un- 
Serfni z, n Ra = 
_ Herne. Wskutek wybuchu naczynia z 
Petroleum, które było za bardzo rozgrzane, 
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WIARUS POLSKI. 


popalila się niejakas Brockwede na całem 
ciele. 

Mehwerte. Osmio- i 12-letni chłopiec 
poczubili się o latawca. Starszy młodszego 
tak slnie łopatą uderzył w głowę, że w trzech 
godzinach umarł. Sliczna to młodzież! 

Sölde ma otrzymać przystań kolejową. 

Siegen. W kopalni „Stellert* przy Her- 
dorf wystrzelił n.bój za rychło i strasznie po- 
kaleczył pewnego górnika, który wkrótce umarł. 

Ks. Bismarck cierpi na „smutek z po- 
wodu politycznego rozwoju“ Niemiec. Tak 
głosi jego organ przyboczny, prostując donie - 
sienia innych pism niemieckich o zdrowiu pier- 
wszego kanclerza rzeszy. *To, co w roz- 
woju politycznym Niemiec wydaje się zasmu- 
cającem — pisze „Fr. Ztg.* — polega w głó- 
wnej rzeczy właśnie na działaniu systemu Bi- 
smarckowego. 

W Wrocławiu przyaresztowano nihilistę 
Kasprzaka, który w poznańskim procesie socy- 
alistów w roku 1888 miał odegrać wielką rolę, 
lecz poprzednio zdołał czmychnąć z więzienia. 
Nihilistę tego, który grasował także w War- 


szawie i Krakowie, zdradził krawiec Glomb, 
do którego zgłosił się prosząc o gościnę. 
Kasprzak zostanie przytransportowany do 
Poznania. 

Nagroda za pochwycenie mordercy 


Sobczyka narobiła pomiędzy Rumplem i żoną 
Sobczyka wiele wrzawy, gdyż ta ostatnia 
chciała mieć połowę nagrody wypłaconej. 
Teraz atoli przyznały władze całą nagrodę 
5000 marek Rumplowi, a 300 marek, które 
książęce leśnictwo koszencińskie za pochwy- 
cenie Sobczyka wyznaczyło, już Rumpel ma 
wypłacone. 

W Swinioujściu, w Pomeranii, został 
kamień węgielny pod'nowy kcściół katolicki 
uroczyście poświęcony. 

Królewiec. W nowo wybudowanym 
4-piętrowym domu zawaliły się wschody od 
góry do dołu, przyczem 4 robotników poranio- 
nych zostało. Nieszczęście stało się z powodu 
za rychłego usunięcia łuków podtrzymujących 
wschody. 

W Deuben, w Saksonii, oddalonym od 
Drezna o dwie małe mile, poświęcił Apostolski 
Wikary ks. Biskup Wahl nowy kościół, wy- 
budowany pod tytułem św. Józefa. 

Wicemarszałek sejmu pruskiego, dr. 
Graf, umarł 'w Konstancyi. Zmarły należał 
do stronnictwa narodowo-liberainego i zasiadał 
w sejmie od 1883 r. 

S$miały napad. Z Wrocławia donoszą: 
Trzy osoby.w wieku 23 — 26 lat usiłowały w 
jasny dzień; o godz. 11 i pół w południe, złu- 
pić bank A i Sp., położony przy rynku 
głównym. Uzbr jeni w rewolwery i noże, 
wpadli rabusie ci z dwó h stron, przez drzwi 
od ulicy i od sieni, do lokalu i zwracając re- 
wolwery na personał bankowy, zawołali: Cicho, 
wypróżnimy teraz kasy, panowie! Na szczęście 
jeden z buchalterów wypadł na rynek, wołając 
o pomoc. Na rynku wrocławskim panuje w po-- 
łudniowych godzinach ruch niezmiernie oży- 
wiony, więc też w jednej chwili tłumy publ- 
czności o*oezyły miejsce wypadku zagradzając 
drogę rabusiom, którzy usiłowali co prawda 
przebić się przez tłumy, ale wkrótce powaleni 
zostali na ziemię. Jednemu z rabusiów udało 
się zniknąć w ulicy Świdnickiej, jednakże po- 
licya wytropiła go niebawem. Dwóch jest ślu- 
sarzami, a mianowicie Lang i Miinzer, trzeci 
zaś niejaki Geppert jest introligatorem. 

Galicya. W Jarosławiu oddano do wię- 
zienia dwóch oficerów moskiewskich i profe- 
sora, którzy balonem zrobili wycieczkę za gra- 
nicę. Balon wbrew ich woli opuścił się pod 
Jarosławiem. Znaleziono przy podróżnikach 
kartę pogranicza Galicyi i aparat do fo»togra- 
fowania. 

Gazety petersburskie donoszą, że 
w tych dniach ministerstwo komunikącyi za- 
twierdziło w zasadzie projekt centralnego 
dworca kolejowego w Warszawie. Obszerny 

ach dworca postawiony będzie na tem miej- 
scu, gdzie obecnie znajduje się stacya osobowa 
kolei warszawsko - wiedeńskiej. Dworzec cen- 
tralny połączony będzie z innemi stacyami 
schodzących się -w Warszawie kolei żelaznych 
linią kolejową, przeprowadzoną przez nowo 
projektowany most żelazny na Wiśle i nastę- 
pnie przez tunel, który ma być przeprowadzony 
pod miastem na długość więcej niż jednej 
wiorsty. 
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Celem utrudnienia pobytu za granicą 
tym wszystkim, którzy 2 wojska uciekli lub 
usunęli się przed służbą wojskową, wydał mi- 
nister rozporządzenie do wszystkich zarządów 
gmin, aby nie ogłaszały zapowiedzi tych, któ- 
rzy chcą wstąpić w stan małżeński. Tym 
sposobem chce ich minister tem łacniej znie- 
wolić do powrotu do kraju. 

Miejski filut. Przez ulicę Dolnych 
Młynów w Krakowie szedł handełes z workiem 
pod pachą, tuż za nim pauper boso, w epo- 
deńkach o jednej szelce, w połatanym spea- 
cerku i w czapce z połową daszka, gdy nagle 
od strony Czarnej Wsi ukazał się duży pies 
z wywieszonym językiem. „Pies wśsiekły! 
Wś iekły pirs!“ krzyczy chłopak a handełes 
skręca z drogi i staje pod murem. Chłopak 
mówi: 

— Niech kupiec ucieka, to nie na żarty, 
pies wściekły ze stulonym: ogonem. 

yd pobladł i chwyta chłopea za rękę. 

— Dam pięć cholerów, tylko niech ten 
paskudny zw:rz mnie nie zaczepuje. GE 

— To dawaj kupiec co żywo cholerę. 

Zyd trzęsąc się cały, wydobywa z wore- 
ċzka pięciocholerówkę, a chłopak chwyta ją i 
mówi: 

— Niech się kupiec zakryje chałatem na 
głowę, bo takie psy strasznie żydów nie lubią 
— i umyka. Sam mu poły chałata aż na kapelusz 
zarzuca a udając szczekanie psa, zmusza do u- 
cieczki. 

Zyd przerażony umyka, ukazując dolne 
pończochy i niezbyt całe dolne ubranie. Ze 
strachu gubi worek i kij. Za nim biegną dzieci 
krzycząc: — Trzymaj! trzymaj! — Porusza 
się cała ulica, otwierają się okna na krzyk i 
szczekanie, które neśladvje wybornie filut chło- 
pak. Za żydem popędziła zgraja a sprawca 
widowiska klaszcze w ręce z radości, bo za 
pięć helerów kupi sobie bułek i dwa „cienkie“ ! 

Zyd i cygan. W pewnej węgierskiej 
wiosce skradziono żydowi, kramarzowi, wielki 
kocioł miedziany. Wszystkie poszukiwania 
żyda były bez skutku, ale i cygan Peti, który 
skradł kociół, był w kłopocie. Dla jego użytku 
był za wielki, a wnieść go na targ obawiał 
się, by go nie schwytano. Postanowił więe 
Peti podrzucić w nocy skrądziony kociół na= 
powrót żydowi. Tymczasem jednak przed 
wieczorem zdybuje Peti żyda. „To ty z pe= 


wnością skradłeś mój kociół* — skarży się 
żyd. „Nie smuć się: Abrahamie — odpowiada 
Peti — złodziej z pewnością odda ci kocioł; 


bo co by zrobił z takim ogromnym kotłem.* 
— „Co by zrobił? — krzyczy. w zapale żyd 
— pokruszy go młotkiem na kawałki i po 
kawałku na miedź sprzeda * Petiemu rozja- 
śniły się oczy. Uścisnął rękę żyda i pożegnał 
go: „Biedny Abrahamie, teraz z pewnością już 
nigdy kotła swego nie ujrzysz.* 


Nabożeństwo polskie. 


W Altenessęn 31-go' sierpnia pó poł. i l-go 
września rano, po południu nabożeństwo. 

81 sierpnia i 1 września „spowiedź we Witten i 
Bruch'i Weitmar. Po południu nabożeństwo. 

O. Andrzej. 

Hamersleben II. od 23 do 30 sierpnia 
Liebenwerda od 23 do 30 sierpnia. 
Helbra II. od 24 do 29 sierpnia. 
Hótensleben II.'0d''30 sierpnia do 4 września. 


Doniesienie Kościelne. 


W XII niedzielę po Swiątkach 1 września nabo= 
żeństwo w Miilheim nad Renem o godz. 4 po poł. 
W każdą niedzielę po Mszy św. o godz. 8 słucham 
spowiedzi św. w Kolonii w kościele na Stolkgasse. 
Ks. Leichert. 


pz 
Kwit do zapisania „Wiar, Pol“ na poczcie. 


Postbestellunga-F'ormular. 
Ich bestelle „hiermit. bei dem „Kaiserlichen 
Postamt ein Exemplar der Zeitung „Wiarus 
Polski“ aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T. Nr. 106.) für den Monat September 1895 und 
zahle an Abonnement und Bestćllgelć 60 Pfg. 
Pa 


adres zama- 
wiającego. 


Obige 60 Pfg. erhalten zu haben, bescheinigt. 
1895. 


Podpis i dokładn 
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Towarzystwo polsko-katol. pod opieką św. Michała 
w Blankenburg pod Harcem 

podaje do wiadomości wszystkim Rodakom i Rodaczkom tu na obczy- 

źnie, że będzie obchodzić za pomocą Pana Boga uroczy stość po- 
święcenia chorągwi w niedzielę dnia 15 września na sali p. Ar- 
nika, Firstenhof. O godz. 3-ciej wyruszy pochód do p. przewodniczą- 
cego po chorągiew, aby została w kościele poświęcona, zkąd udamy 
się na salę. Tu nastąpi przywitanie delegacyj i gości, rozmaite mowy 
i śpiewy, a potem dalsza zabawa. Prosimy wszystkie Towarzystwa, 
ażeby raczyły na tak ważny dzień przysłać delegacye z chorągwiami. 
Wiadomo już Rodakom, że Towarzystwo św. Michała, smutne dni prze- 
trzymało, bo kilka miesięcy zarządu nie było. Dziś jednak radość, bo 
towarzystwo się pomyślnie rozwija i obecnie liczy członków 42; a co- 
raz więcej przybywa, więc jest nadzieja, że tow. będzie się dobrze 
rozwijać. Prosimy wszystkie towarzystwa polsko-katolickie i gości, listy 


adresować na ręce przewodniczącego. 
Jakób Weimann, Blankenburg, Rhodenbergstr. 3 


W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego 


iw Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a. 


jest do nabycia 
o - 
papier listowy 
|w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert. 
z pięknymi polskimi napisami. 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko- | | 
pertami 10 fem., z przesyłką 18 fenm. Kto | 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę | 


franko. — Należytość trzeba przesłać na- 
przód w markach pocztowych w (liście). 


4 =] 
Gorzałka przed sądem. 
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 
straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 


20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco. 


Adres: „„Wiarus Polski“ Bochum. 


Nauka o Szkaplerzach. 
Cena 20 fen.. z przesyłką 25 fen. 
„Wiarus Polski, py ky RAA Maltheserstr. 17a. 


Adres: 


EF Dis teatrów teatrów. 


Chleb ludzi bodzie. 
Cena 80 fen. z przesyłką 85 fen. 

Trzy wesołe komedyjki. Adwokat, Maciek do- 
ktorem, Nihilista. Cena 50 fen. z przes. 55 fen. 

Ciekawość pierwszy stopień do piekła, 
Cena 80 fen. z przes. 90 fen. 

Werbel domowy. Obrazek wiejski ze śpiewami 
w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen. 

Na przekór. Cena 80. fen., z Penna 85 fen. 

Dwóch głuchych. Cena 80 f., z przes. 85 fen. 

Ewa Miaskowska. Obrazek dramatyczny w czte- 
rech odsłónach z czasów oblężenia Trębowli. Cena 50 fen. 
z przes. 55 fenygów. 

Łosia druchna. Monodram w jednym akcie ze śpie- 
Cena 20 fen. z przes. 25 fenygów. 

Łabobon czyli krakowiacy i górale. Zaba- 

wka dramatyczna ze śpiewami w trzech aktach. Cena 80 fen. 

z przes. 85 fenygów. 

Takich więcej, komedya w 2 aktach. Cena 1 mr. 
22 fen., z przes. 1 mr. 25 fen. 

Córki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego 
Narodzenia w dwóch odsłonach. Cena 30 fenygów z prze- 
syłką 35 fenygów. 

Przed odsieczą wiedeńską. 
tyczny. Cena 25 fen. z przes. 30 fen. 

Jadwiga, dramat historyczny z XIV wieku. 
60 fen. z przes. 65 fen. 

Posag w kominie. Komedya w 2 aktach z piosn- 
Cena-50 fen:"z przes. 55 fenygów. 

Bursztyny Kasi. Obrazek ludowy w pięciu od 

słonach. Cena 50 fen. z przes. 55 fenygów. 

Cztery komedye księdza Śchmida pod tyt. 
1) Jagody. 2) Wieniec. 3) Kominiarczyk. 4) Mały złodziej, 
Cena razem 75 fen., z przesyłką 85 fen. 

Ida, hrabina z Toggenburga Obrazek drama- 
tyczny. Cena 75 fen. z przes. 80 fen. 

Słowiczek._ Komedyjka ze śpiewkami w 1 akcie. 
Cena 60 ten. z przes. 65 fen. 

Amery kanie, sielanka dramatyczna w 4 obrazach. Cena 
50 fen. Z przes. 55. 

Wujaszek dziwak. Komedya w 3 aktach. Cena 
1 mr., z przes. I mr. 10 fen. 

Berek zapieczętowany. Monodram ze śpiewka- 
mi w l'akcie. Cena 60 fen., z przesyłką 65 fen. 

Grochowy wieniec, czyli: Mazurowie w Kra- 
kowskiem. Komedya w 4 aktach. Cena 2 mr., z przes: 2,10 mr; 

Kościuszko pod Racławicami. Obraz histo- 
ryczny w 5 oddziałach. Cena 2 mr., z przes. 2 mr. 20 fen. 

Kiliński. Obraz historyczny. Cena 2 mr., z prze- 
syłką 2 mr. 20 fen. 

Szmul Silberstein, czyli ukarany lichwiarz. Kro 
tochwila w jednym akcie. Cena 30 fen., z przesyłką 35 fen 


Zamówienia pod adresem: 


„Wiarus Polski*, Bochum, Maltheserstr. 17a. 


Należytość najlepiej przesień razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach pocztowych. 


Komedyjka w jednym akcie 


wami. 


Obrazek drama- 


Cena 


kami. 


WIARUS POLSKI 


(Spóźnione). 
Szanownemu Panu 
Ludwikowi Roznerskiemu 
w dzień godnych Imienin życzymy 
zdrowia, szczęścia, błogosławień- 
stwa Bożego, życia długiego, po- 
wodzenia dobrego i wszelkiej po- 
myślności. Tego Ci winszujemy 
Twoi dobrzy koledzy. 

F: M,I 


Masło i ser z Polski 


tylko świeży i dobry towar po- 
lecam Rodakom z Bickern i oko- 
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma- 
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtow masła li- 
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za- 
miejscowy zamówi. Wysyłkę usku- 
tecznia się za zaliczką. 


Fr. Mazurek, 


Bickern, Stóckstrasse br. 


Ucznia Polaka 


poszukuje 
Jan Jarczyński, 


mistrz szewski, 
w Bochum, U. d. Linden 11/1. 


G., I. M. 


11. 


Lowarzystwom 
polskim 


urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „Witajcie Bracia Ro- 
dacy*, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło* i wiele innych. 


Malowniczy 


opis Polski 


zawiera oprócz zajmującego 
opisu kraju naszego i mie- 
szkańców jego, bardzo bo- 
gatą cześć ilustracyjną, 
a mianowicie: Widoki ojczystych 
gór, dolin i malowniczych miejsco- 
wości. owiątynie Pańskie i wspa- 
niałe gmachy. Zamki i rezydencye 
królewskie. Grobowce sławnych 
wodzów. Kopalnie soli i oleju skal- 
nego. Obchody weselne i uroczy- 
stości ludowe. Szlachtę i wojsko 
polskie. Herby miast i województw. 
Mapki polskie. Ubiory ludu w Pol- 
sce, Litwie i Rusi. Wille i zakłady 
w zdrojowiskach leczniczych. Wi- 
doki stolice i główniejszych miast 


Polski. Cena 3,50 mr. z przesył- 
ką 3,80 mr. 
Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


Wesoły Spiewak, 


zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe. arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi- 
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 £., 
z przesyłką 35 fen. 


Pan Wołodyjowski. Po- 
wieść z lat dawnych Henryka Sien- 
kiewicza. Dla ludu i młodzieży 
napisała Janina S. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen. 


Litosław, książę miłosierny. 
Według starej baśni opowiedział 
Julian B. Cena 25 fen., z przesył- 
ką 28 fen. Książeczka ta czyta 
się z wielkiem zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej wypływającą jest 
walka dobrego ze złem, w której 
to walce pierwsze odnosi zwycię- 
stwo, — Adres: „„Wiarus Polski“ 
Bochum. 


Polski Spiewnik, 


Wyczerpujący i historycznie o- 
pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawierą- 
jący około 200 śpiewów. Opatrzo- 
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło- 
wian iu nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes, 1 mr. 

Adres: „Wiarus Polski“, Bochum. 


— 

Spiewnik Polski, obejmu- 
jący najulubieńsze pieśni narodo- 
we, arye, dumki, krakowiaki, ma- 
zurki, kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen., z przesyłką 55 fen. 


n Z zi 

Zbior pieśni kościelnych 
nawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen. 
Adres: „Wiarus Polski*, 


Bochum. 


© Konstytucyi 3 maja 
E | 00a 40 fo, 2 przesyłką 45 fon 


Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny : 


P 


Najiepszy s= PORIEM 


ij córki, siostry, narzeczonej i t. q. 


jest: 


|| Złota książka polskiej dziewicy, 


IH wydana przez księdza J A. Łukaszkiewicza, a zaopa- 

i|} trzona w aprobatę książęco-biskupiego Konsystorza kra- | 

|||] kowskiego. Powyższa książka znajdować się powinna | 

w ręku każdej Polki, gdyż zawiera mnóstwo cennych | 

||| rad, do których się stósując, każda polska dziewica stać | 

| by się musiała Bogu miłą, a spółeczeństwu pożyteczną. | 
Cena za egzemplarz oprawny w płótno wynosi tylko | 


|| 2 mr. 20 fen., z przes. 2 mr. 40 fen. 


„Wiarus Polski“, Bochum. 


OD 2 al m A 


| : Adres: 


Zbiór pieśni nabożnych katolickich 


do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
mszy i nieszporów na ważne uroczystości polecamy p9 
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen. 


Melodye czyli nuty 
do wszystkich tych pieśni, dlaorganistówikótek śpiewackich. 
Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen. 


Kalendarz Katolik 


na rok przestępny 1896, 


ozdobiony pięknymi i licznymi obrazkami. 


Jako dodatek nadzwyczajny: 
piękny obraz kolorowy i kalendarz ścienny. 
Cena 50 fen., z przes. 60 fen. 
Adres: Wiarus Polski — Bochum. 


p» | 

4883060906808 
LJ a a . . . e 

Tanie i ciekawe książki; Se Syroseriss 1 mae 


O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie” 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta- 
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fens 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., Wesoły Spiewak 30 fen. ., Lampa Cza” 
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoó 
z Skalina 30 fen., Chata Wuja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świe* 
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlande 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazi‘, 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
380 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., Wesoły Figlarze 
10 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry” 
zyusza 20 f. Spiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.» 
Spiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszt 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen. 

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze” 
śle pieniądze naprzód. otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahme) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko: 

(.,„Wiarus Polski“ w Bochum, Maltheserstr. 17a 


0. o ETA aoa R Rd dany 
(XXXZZ) 


; 


Najlepsza książka do nabożeństwa : 


. r a y s 
Boże bądź miłościw. 

Książkę powyższą polecamy w następujących 
oprawach : 

W skórkę, brzeg marmurowy: Cena 
1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr. 

W skórkę, brzeg złocony: 
z przes. 2,00 mr. 

W skórkę, brzeg złoty, z okuciem 
i zameczkiem : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr. 

W emalię białą lub kolorową, z oku- 
ciem i zamkient, grzbiet aksamitny. Cena 3 mr., 
z przesyłką 8 mr. 20 fen. 

W emalię białą, wykładaną, z me- 
dalikami, okuciem, zamkiem itd.: Cena 
4 mr.-50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen. 

Sprzedaż tylko za gotówkę. Wysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 


Adres: „Wiarus Polski*, Bochum. 


1,80 mr., 


CZ22Z222) 


Antoni Prejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego“ w Bochum. 


